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Więc przynajmniej dzisiaj pozostać musi ,J?ata“ hymnem 
narodowym, PU bo w  miej iwypofoMdziane myśli są 'własno­
ścią całego spoj^zicństw a.

 ___ M. Rajsko.

JERZY (BRAUN.

O p o w i e ś ć  m 0  w  a. 
(Ciąg dalszy).

Był raz sobie
strasznie dziki -kozioł...
k tóry  nazyw ał się ĘfSraikata-Ohama.
A mył majspiejsizy ze (wszystkich kozłów 
w  górach Basuto.
— Kozioł.
Kozioł 'ten 'był jeszcze bardzo młody, 
mimo to jednak miał wszelakie d»t|e,-> 
żeby pozo,stać przewodnikiem Ludu 
i wieść grom ady na bujne pastwiska.

Co mówiono w puszczy.
Opowiadano sobie do ucha 
po w szystkich 'zakątkach Południowej Afryki- 
(i to  Łzarówno małpy, jalk słomie i dziki) 
że ojcem jego był sam Caratikowamy 
płow ożółty  Lam part 0 ’te 'tryoh  pazurach...
Ja nie wiem, iczy to praw da, 
nie pytałam o to —
bo '.nie 'wypada wjsfak Słoniowi nnteresować się «anadito 

losami poddanych.

Mniejsza o  to.
Ale- słuchajcie!
Bo to  ciekn we 1 •
i dziwne — -------

Kozioł był strasznie mocny
— m iał mięśnie, jak najttwaręlsze konzeinlie ś^kómoru 
ścięgna, jak baw ół dojrzały i groźny,
żołądek ^trusia, t
węch dzikich „simirów? kud ła tym  psów  Puszczy, 
był czujny, chytry, jak gazela ,
i nigdy się dg'- zm ęczył w  biegu....
Taki by ł Keziibł.
Pamiiętaim, w idziałem  •go, jak nacierał ma jelanie, 
gromadzące się na legowisku.
Jak wojowniczy nosorożec, 
łbem pochylonym przed -się godził, 
grzbiet mu -się wygiął w; pająk 
w śród karkołom nych skoków. . .
A racicam i to  tak  krają!} ziemię, 
że tryska} piasek z kaw ałkam i darmi,..
W yglądał wtedy w  (szalonym1 pędzie, jak okrągły. o b ła p  
niesiony mą «jzterech -giętkich trzęiinafch bambusowych. 
A ja myślałem pod skórą g ło w y :

* żeby zw yafężył.
A om powiali}, przew rócił, -stratował 
jednego brązow ego jeilemia,
— drugiemu nadw yrężył kości
i .ziwiichnął nogę -w staw ie, . ,
trzeciego gnał przed 'sobą, 
jak pies Umykającą ipiantalrlkę.
A ja m yślałem  pod skórą głowy:
Oto jest krew  -z krw i Mięsożernych!
Oto ten, którego ojcem był 
Lam part! '

A teraz co nastąpiło —
Zdziwicie ś i f i g d j  powiem.
Albowiem Lam part, k tó ry  by ł Ojcem Kozła, ■ 
by ł nieznany puszczy.
I milkt nie myślał, żeby oin. ży ł ma Prawdę.
A tym czasem  jednego, skwarnego poifudlnia 
Lam part przyszedł
i zażąda} od Kozła, by mu 'się pokłonił}...
(Laipart by ł kulawy, kuternoga).
A Koźlo! łupnął ra d cą  i -wrzasną}:
„-Pójdziesz precz -Centlkowany?!!
Umykaj bardzo daleko., na kulawej modize, 
jeżeli infe chcesz, .abym cię w zią ł m  łeb 
i podrzuci} do góry,
a (potem w lał k rew  'twoją do -żołądka pustymi!
Hop hop! — ruszaj sobie!
Między małpy, m iędzy krokodyle11!

Oh, źle się to skończyło!
Lam part dostał w ypieków  ma mordzie 
i azetrw'Oinych plam w  ocziach, 
wygiął Jgriźbiet jak soczystą (gałąź —
— a pazury  w ylazły  mu ma wierzch 
długidpostre jak kły. -
Skoczył.
W alczyli chwileczkę.
Rozdzierali sobie gardła.

Ale (niedługo....


